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Czas wychodzi codziennie wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
U zielne Nra „Czasu,“ o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztowy 12 c.
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Prenuumumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Ł ls ty  z pieniędzmi i p r  e j  
i “ ęine na prenumeratę i ogłoszenia (mseraty) uprasza się nadsyłać fra n c o  do Adminwtracyi „ . . .  .
, ~  L i t y  reklamacyjne niezapieczętowane niepodlegają opłacie pocztowej. — Lm& w  /
'»anych nie pltyjmuje się. -  R ę k o p i s m a  nadsyłane Redakcyi niezwracąję się, lecz bywają niszczone.
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dobrowolnie swoich wewnętrznych
c(5w i oddawał ją pod kuratelę mocarstw, I .  ,,jac m̂v wjększe kontrybucye; nie widzieliśmy, 
ale dziś, gdy przez odrzucenie ze strony ab cokojwjek innego budowano okrom warowni i od- 
Anglii tego memoryału, zachowała Turcya I lewarni dział. I na takie to roboty publiczne rozla­
ni pnodlerfość, pozostawienie jej prawa ini- zły się miliardy. . z W lar. krai bvł
mepo g i ' u -  j a łndnveh choć- Żeby przynajmniej, wtrącił na to kupiec, kraj cyt cyatywy me doprowadzi do żadnych, choć j*dy były w obiegu. Lecz wszystkie
by lokalnych ulepszeń. banki, co spodziewały się obracać niemi, musiały się

’ W o b ec  w o jn y  z  S e rb ią  p o ro z u m ie n ie  s ię  zamknąć, bo nic z miliardów nie otrzymały.— Jak
A n g lii  z in n em i m o c a rs tw a m i m o g ło b y  sp ro -  pan chcesz —  mówił mi młody Hanowerczy * *
w a d z ić  z a w ie s z e n ie  b ro n i i u rz ą d z e n ie  n a  U ■ s j  "  Z i Z j l z  systemem militarnym
k o n g re s ie  e u ro p e js k im  o rg a m z a c y i  p a ń s tw a  I -Ju8kimp? L stem ton wyczerpuje nasze hnanso me 
O tto m a ń s k ie g o , a le  rz ą d  a n g ie ls k i  m u s ia ł  s;jnei aby go otrzymać, powoduje emigrację
te ra z , c h c ą c  b y ć  k o n s e k w e n tn y m , o d m ó w ić  I ludności do Ameryki i innych krajów, odrywa mio- 
u d z ia łu  w  k o n fe re n c y i  o g ó ln e j sz e śc iu  dzież w chwili najważniejszej życia■ a utrzym-uje
państw; ale w ten sposdb przyłożyła s i,A „ -  —
r lia  do u trz y m a n ia  s o ju s z u  tr z e c h c e s a is k ie g o , owatłzę dobrze tinanse rzekł ktoś inny, trawo-
c tó ry  o b y w a ją c  s ię  b e z  A n g lii, n ie  p rz y p u -  gtują C gjowa słynnego ministra z czasów restuuracyi; 
sz c z a  ta k ż e  F r a n c y i  i W ło c h  do  w s p ó ln e j otóż od dziesięciu lat Kanclerz nie prowadził dobrej

S y % ż  zań t t

ly ła b y  z n a la z ła  ś ro d k a  p rz e c ią g n ię c ia  tkbwą. Nasz kraj potrzebuje spokoju i ufności, a 
s w o ja  s tro n ę  p a rę  in n y c h  m o c a rs tw ?  jakżeżbyśmy mogli mieć zaufanie pubU®™ ]*zy

, V w  ,Co M e j? . M
iroszury politycznej, która przed ćwierć L Qesarzał aby ustał ten stan watki religijnej, tak 
wiekiem blisko była w całej Europie przed- L rzeciwny wszystkim interesom niemieckim, nawet
miotem rozbiorów i uwag, a wyszła była miłteryalnyra. „ . . doznala
z obozu naówczas opozycyjnego, tego, który Pod tym
dziś stoi u w ładzy. N ie umiano w tedy na I S ia d o w Y n ie ' do niczego nie doprowadziło, biskupi 
nią odpow iedzieć. M oźnaby zaś z w iększem  . za-eśii kary, grzywny, bameye, więzienia,
je szcz e  prawem pow tórzyć dziś to za p y ta -1 odj^cje dotacyi, nio zrobiwszy żadnego ustępstwa zo­
n ie : co d a le j?  M oże nawet w  Petersburgu sad; katolicy są zranieni w najsilniejszem uczaiu i 
nieum ianoby dać na nie odpow iedzi, a le z pe- w milczeniu wyrzekają; uczciwi protestanci pi ęp ją  
w nością  nie dadzą jej w  A n g lii ,  która chce prześladowaniai głoszą ich bezskuteczne 
Tylko negatyw nie’  i i o Z ,  i  je s t  w „,rZy-
m y w a ć  w s z e lk ie  c lz ia łan ie . J a k  d łu g o  p o  I chunku polityki kanclerskiej, 
w o d z ić  s ie  to  m o ż e ?  c z y  aż  do w y tę -  Zawód w miesiącu maju roku ubiegłego, kieay 
p ie n ia  s i ę ‘n a w z a je m  s tro n  w a lc z ą c y c h  n a  Rosya z Anglią przeszkodziła zamiarowi prowadzenia

półwyspie Bałkańskim, bo wszakże posta-1wog ód w Belgli w skutek zwycięstwa gabinetu 
wiono axiomat, że najwłasciwiej odłożyć 1 konserwatywnego.
interwencyę do chwili, gdy jedna ze stron Zawód‘ w Filadelfii, co do stanu wystawy me-
woiuiacych zostanie pokonaną. Do takiej mieckiej.

     _ „ ..phdflf odłożoną iest akcya polityczna. Dy-1 Zawód w Stanach Zjednoczonych, gdzie kandyda
* same reformy nie zbawią Turcyi. n jćŁ lajnacva też 8pokojnie czeka, a w ła to feU  '"mM ’
"tworzą kredytu, nie położą kresu powsta- wie]ka CZęść jej członków musi jeszcz® mâ z*d™J w kwe3tvj wschodniej, 

i wojnie, nawet nie zatrą przeciwieństw ■ . a _ —*-i— : 1 *̂..;̂ ; .(-.-a
spółecznych, religijnych i narodowych, cho­
ciaż miały takie zadanie do spełnienia. Mo­
że stanowisko Anglii przychylne Porcie 
nie dla dobra Turcyi jest rządowi angiel­
skiemu wskazanem, może mu nakazał to 
Uczynić wzgląd na panowanie angielskie w 
Indyach, aby tam wiedziano między wyzna 
Wcami koranu, że „cesarstwo Indyjskie4 
broni praw muzułmanów, a tem samem nie 
potrzebuje się obawiać nowego Nena Sa­
hiba.

Głos Gladstona w parlamencie me po­
został odosobnionym, poparły go niektóre 
dzienniki, nawet Times. Zarzuca on dzisiej­
szemu gabinetowi angielskiemu, że odrzu­
ceniem memoryału berlińskiego przeszko­
dził wdaniu się mocarstw, pod których na­
ciskiem i strażą musiałaby Porta przystą­
pić do organizowania jeśli nie państwa w 
jego posadach, to prowincyj jego słowiań­
skich, przez oswobodzenie ich ludności i 
danie im instytucyj ułatwiających zaprowa­
dzenie samorządu. Memoryał berliński od­
bierał wprawdzie Turcyi prawo urządzenia

K raków  8 sierpnia.
Rozprawy parlamentu angielskiego dnia 

31 z. m. bynajmniej nie wyświeeiły położe- 
uia kwestyi wschodniej. Zawsze panuje zu­
pełna niepewność pod względem wpływu 
mocarstw na przebieg tej sprawy, bo na- 
^et zasada nieinterwencyi, której gabinet 
wigielski głosić nie przestał, nie jest 
tak bezwzględną, jak ją teorya wskazuje, 
skoro minister angielski dał do poznania, 
iż mogą się zdarzyć okoliczności, które ka­
żą Anglii odstąpić od tej doktryny. Cieka- 
Wem jest z tych obrad zapatrywanie się 
naczelnika poprzedniego gabinetu whigów 
Crlad8tona, jak niemniej list jego towarzy­
sza urzędu, zgrzybiałego lorda Russella, 
który już w parlamencie nie zabiera gło­
su, ale jeszcze piórem przypomina się świa- 
tur Obaj ci byli ministrowie stają przeciw 
Turcyi, nie tyle przez przeciwieństwo z te­
raźniejszym gabinetem, jako raczej, że nie 
wierzą w możność ratowania Turcyi, która 
po dwudziestu latach od czasu, gdy w jej 
obronie stanęły oba państwa zachodnie, 
bardziej jeszcze chyli się do upadku.

A le  gdy za wojny krymskiej państwa 
zachodnie miały przed oczyma cel wskaza­
ny — ratować Turcyę od R osyi, a zatem 
pokonać Rosyę i odsunąć ją od granic 
Turcyi tak oderwaniem B esarabii, jak zneu­
tralizowaniem morza Czarnego; dziś polity­
ka rządu angielskiego nie ma i mieć nie 
może żadnego wyraźnie nakreślonego pla­
nu. bo nie ma przed sobą celu. Stanowi­
sko Anglii może być tylko negatywnem 
tak zasadniczo jak i w egzekutywie poli­
tycznej: niedopuścić wykonania memoryału 
berlińskiego, strzedz Stambułu przed zama­
chem zbrojnym — to jeszcze nie dosyć, aby 
utrzymać Turcyę przy życiu. Flota w Be- 
sika nie wymogła dotąd na nowym sułta 
“te wprowadzen-a reform zapowiedzianych, 
a - • • ™

mieckiemu. Tak się ma z koleją drezdeńsko-berlióską 
i turyngską; inne linie należące do prywatnych spółek 
staną się wkrótce własnością królestwa Pruskiego a 
następnie cesarstwa Niemieckiego. Wspomniane koleje 
przynoszą małe korzyści, i akcye ich stały przed 
tilku tygodniami bardzo nisko. Ale odkąd otwarła 
się nadzieja, że rząd je  zakupi, podniosły się w zna­
cznym bardzo stosunku, i pójdą jeszcze więcej w górę, 
gdy projekt ten zostanie potwierdzonym^ przez ciała 
prawodawcze innych krajów niemieckich. Ci więc 

iórzy akcye te kupili w czasie niskiego ich kursu, 
zrobią świetny interes. Zapewne musieli oni ze strony 
urzędowej być uprzedzeni o tych planach i jeśli na 
;ej podstawie nabywali akcye według niskiego kursu, 
zrobili dobry interes. Sprawa ta  stałaby się jeszcze 
drażliwszą, gdyby cała operacya zakupna prywatnych 
kolei żelaznych i sprzedaży ich cesarstwu Niemie­
ckiemu nie miała innego celu, jak zysk pieniężny 
członków tego przedsiębiorstwa. Pomimo tego czynią 
jednak podobny zarzut naszym władzom rządowym. 
W tem właśnie sekret, że ministrowie, najwyżsi do- 
stojuicy państwa oraz różne osoby stojące na wyso­
kich stanowiskach, nabyli znaczną liczbę akcyj kolei 
berliósko-drezdeńskiej i' turyngskiej w końcu zeszłej 
zim y, gdy stały bardzo nisko. Niestety z powodu 
nowych ustaw prasowych dzienniki nie mogą w Niem­
czech ani słówkiem wspomnieć o sprawie, nad którą 
głośno rozprawiają po rogach wszystkich ulic.

  „  „ _ MIIUU „    że „trzej kanele
k o rz y s ta ć  z p ię k n e j p o ry  le tn ie j ,  u ż y w a ją c  | rze„ nie przewidzieli tak stanowczego wystąpienia
wywczasu.

K0RE8P0HDENCY A „CZASU1.*
W i e s b a d e n  3 sierpnia.

Anglii.
Zawody z powodu usiłowań werbowania nowego 

stronnictwa rządowego. Berlinczycy usiłowania te for­
m acji nowych stronnictw porównywają do robót w pa­
łacu Radziwiłłów, którr przeszedł na własność ks. 
Bismarka. Fabryka w" tym pałacu ciągłym ulega 
zmianom, gdyż plany ustawicznie bywają przerabiane, 
tak że robotnicy dziś muszą burzyć to, co zrobili 
w rn ra j. Jest to

M i k o ł a j c z y k o w i ,  Antoniemu S c h m i d o w i , ^ J u ­
lianow i P r z e d r z y m i r s k i e m u .  Ryszardowi W o-
p a t e r n e m u ,  Tadeuszowi Ł o z i ń s k i e m u  W i ś ­
niowi F i n g e r o w i ,  Ludwikowi Z a j ą c  , 
wi I g ł o w i  i Emilowi A l b r e c h t o w i .

Madryt 1 sierpnia.

Hrabiowie de Hiqueza i Heredia-Spinola, ks. San- 
tona i jenerałowie Yalmaleda i Martinez Campos, 
odjechali jednym pociągiem do Santander dla powi­
ania królowej Izabelli. Jenerał Martinez Campos 
tonferował podczas pobytu swego w Madrycie z pre­
zesem ministrów p. Canovas i z prezesem kongresu 
p. Posada-Herrera. Wspominają tu wprawdzie bardzo 
tajemniczo o projekcie wypłacenia królowej zaległo­
ści jej listy cywilnej od r.‘ 1868. Co do uroczystego 
jrzed kortezami potwierdzenia abdykacyi królowej, 
zapewniają, że ona opiera się temu, a ta  okoli­
czność tłumaczyłaby do pewnego stopnia przeszkody, 
jakie jej stawiano pod względem powrotu do Hiszpa­
nii. Nie chciano nań zgodzić się tak długo, dopóki 
pierwsza władza prawodawcza monarchii nie uchwa­
liłaby konstytucyi legalizującej wstąpienie na tron 
Alfonsa XII. Jak długo królowa Izabella, nie abdy- 
kuje według uroczystych form monarchii hiszpańskiej, 
Alfons X II jest tylko królem faktycznym, osadzonym 
na tronie przez rewolucyę i zamach stanu.

Liczą już dwunastu oficerów karlistowskich, którzy 
w tym samym stopniu wojskowym weszli do armii 
królewskiej; zapewne większa jeszcze ich liczba sko­
rzysta z tego pozwolenia.

Mówią tutaj dużo o przyszłym gubernatorze cy­
wilnym M adrytu, gdyż Eldnayen m a , jak głoszą, 
objąć posadę pełnomocnego ministra przy dworze 
lizbońskim. Od kilku dni obiega tu głucha pogłoska, 
którą podaję z pewnym zastrzeżeniem, że młody król 
zamierza pojąć córkę ks. Montpensier Maryę. Jak się 
zdaje, sama królowa matka zajmuje się tym planem.

Wiedeń 7 sierpnia. Zapowiadają ustąpienie mi­
nistra handlu p. Si m a n y  e g o  z gabinetu węgmr 
skiego; jeżeli istotnie przyjdzie to do skutku, w0** 
czas ma być połączone ministerstwo handlu z mini­
sterstwem komunikacyj, a ministerstwo rolnictwa ma 
tworzyć osobną tekę, którą objąłby poseł K o n z -  
mi c8.  Według doniesienia Pesti N ap lo  ostatnia KA- 
da ministrów w Wiedniu zajmowała się jedną czf 
ścią ugody węgierskiój tj. kwestyą bankową; Pester 
Lloyd  zaś twierdzi, iż chodziło o zebranie funduszów 
i sekwestracyę jednego przedsiębiorstwa kolejowego. 
?rezes gabinetu węgierskiego p. T i s z a  przybył do 
Wiednia.

— Znany deputowany chorwacki M a k a n e c  zło­
żył d. 5 t. m. swój mandat, z powodu słabego sta­
nu zdrowia. Mowa pożegnalna, wygłoszona przez 
niego w sejmie zagrzebskim wzbudziła powszechny 
entuzyazm. W Pakrac aresztowano dwóch kupców, dy­
rektora i nauczyciela szkoły Wydziałowćj; w Belowar 
ednego handlarza i jednego profesora z powodu po- 

szlaków o zbrodnię stanu. Z powodu częstego powta­
rzania się podobnych wypadków deputowany S u b o- 
t i c z  interpelował d. 5 t. m. bana, na jakich po 
3tawach opierają się te podejrzenia. . . . .  .

—  Fremdenblałt  podaje okólnik centralnej wła­
dzy morskiój w Tryeście do wszystkich urzędów por-

„ o„mn dziać sie będzie w polityce? Mam
Po roku niebytności znalazłem zewnętrzną hzyo- Łzy ta ^  wbrew wszystkim tym za-

nomię Niemiec jakby z wyrazem wzmagającego się P ™ ;°na^ 16’ , nudzie naprzód za jedną wytkniętą 
cierpienia od przeszłej jesieni. Handel jest w ™ r d o  iei urzeczywistnienia.niemocy, p r z e m y s ł  sparaliżowany. Wszyscy się skarżą, myślą aż do jej urze ,
posiadacz ziemi, że nie ma pieniędzy lekarz, że I
mu nie płacą honorarium —  właściciel hotelu, że m? H am b u rg  6 sierpnia,
ma podróżnych. Stan ten najbardziej daje się uczuć *
w miastach kąpielowych, w ^ ^ ry c h  o os' “lco j ak wam zapewne wiadomo, sejm pruski uchwalił
poprzednich zmniejszyła się h . .  ą p ą  J  a kHfcu tygodniami ustawę upoważniającą rząd
część. Mówią, że wystawa Filadelhjska^prayczyn™ j  przeniesienia kolei żelaznych rządowych pruskich 
się przeważnie do wyka/Ania upadku p ^ y bar- na rzecz cesarstwa Niemieckiego. Otóż ciekawą jest 
dlu niemieckiego. Czciciele K u ltu ik  I I okolicznoś<5, że przy wydaniu tej uchwały, nie kie-
dzo upokorzeni. „„odek rowano sie tylko, jakto w najwyższych głoszono sfe-

Wyłącznym przedm io tem rozm ów jesd t j  interesem administracyi kolejowej, lub jedności
ekonomiczny i finansowy. Różne tez podają p y ^  ale spowodowały je inne, czysto prywatnej 
tego odwrotnego skutku miliardów francusk . ^  względy. Rząd Prusbl me zadawalnia się od- 
bogactwo niemieckie. . .. L aniei  ceSarstwu kolei skarbowych, ale zakupuje

Nasz kraj jest ubogi, mówił nu £ H ry w a tn e  koleje, by oddać je cesarstwu Nie-
Dla czego Kanclerz mając w ręku francuską kon- oraz j iyw

Najwyższem postanowieniem z dnia 22 lipea b. r. 
N. Pan zatwierdził uchwały sejmu krajowego, któ- 
remi pozwolono pobierać myta drogowe, mostowe i 
przewozowe radom powiatowym w Mościskach, Dro­
hobyczu, Ropczycach i Krośnie, dalój obszarom dwor­
skim w Nowój grobli, Gumniskach, Ujściu jezuickiem 
i Hanowcach, wreszcie gminie Podmanasterek.

Prezes sądu wyższego w Krakowie, nadał opró­
żnione w sądzie obwodowym w Rzeszowie posady 
kancelistów asystentowi urzędu telegrafów w Rzeszo­
wie Ferdynandowi B o c z o n i o w i ,  tudzież woźnemu 
w sądzie obwodowym w Tarnowie Jędrzejowi K u  
k le  w i e ż o w i .

Naczelny dyrektor poczt nadał adjutum prakty­
kantom pocztowym: Alfredowi G ł a c z y ń s k i e m u ,  
Karolowi S a h a n k o w i ,  Władysławowi K o h m a n o -  
wi ,  Tadeuszowi H r e h o r o w i c z o w i ,  Wilhelmowi

oaicj »» -iijvowv  .>   w
towych i sanitarnych uznający Czarnogórę za stronę 
wojującą. Okólnik ten tak o p i e w a :  „Ponieważ gabi­
nety europejskie przyjęły zasadę nieinterwencyi wo­
bec wypadków odgrywających się w Turcyi i kra­
jach do niój należących, ponieważ ta zasada została 
zastosowaną do Czarnogóry, którą uważać należy^ za 
stronę wojującą, przeto jest naszym obowiązkiem 
przestrzegać ścisłćj neutralności wobec obu stron woj­
nę prowadzących. W skutek tego ministerstwo spręw 
zagranicznych wezwało namiestnictwo Dalmacyi do 
wydania zarządzeń, ażeby odtąd nie został wpuszcza- 
uy do portu Kleckiego żaden okręt Czy to wojenny 
czy w ogóle inny wiozący wojsko, broń lub amuni- 
cvę wojenną. Równocześnie otrzymał pan namiestnik 
polecenie, ażeby podobne zarządzenie wydał co do 
portów i miejsc do lądowania w powiecie Cattaro 
aż do granicy tureckićj pod Spizzą Mimo to może 
być i nadal pod obecnemi warunkami dowożoną ży­
wność dla obu stron wojnę prowadzących i pod tym 
względem co do portu kleckiego zastrzega się jako 
główny warunek, ażeby Turcya przed nadejściem 
każdego okrętu swojego postarała się o przepisane 
pozwolenie. Na innych punktach granicznych mają 
nadal obowiązywać rozporządzenia wydane dotąd co 
do przesyłek broni i amunk'yi.“

fto g y a .
Pisma rosyjskie napełnione są i przepełnione roz­

maitego rodzaju odezwami do litości publicznej „nad 
nieszczęsnym losem braci Słowian, walczących z nie­
wiernymi Turkam i,“ tak dalece, źe w każdym nu­
merze pierwszego lepszego dziennika rosyjskiego; ru­
bryka podobnych „wezwań-1 zawsze prawie zajmuje 
kilka kolumn. W jakim zaś duchu pisane są te ode­
zwy, jak starają się poruszyć i rozniecić namiątno- 
ści ogółu da o tem pojęcie następująca odezwa ko­
mitetu giełdowego moskiewskiego do całego kupie- 
ctwa Rosyi, którą ogłaszają M oskowskija Wiedo- 
mosti. Przytaczamy ją w całości jako próbkę podo­
bnego rodzaju aktów: „Straszne klęski, które spadły 
na drogie każdemu rosyjskiemu sercu, bo złączone 
z nami jednością krwi i religii plemię bułgarskie, 
niesłychane okrucieństwa, których to plemię jest o- 
fiarą ze strony dzikich hord muzułmańsiocb, mezna- 
jących żadnego hamulca dla swych namiętnych żądz 
wytępienia wszystkich chrześcian prawosławnych na 
półwyspie Bałkańskim, zmuszają nas do ogłaszania 
ninieiszój odezwy Braci naszych, bezbronnych mie­
szkańców ziem słowiańskich, mordnją niewierni Tur­
cy dziesiątkami tysięcy; żony i córy Słowian hańbią
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VII.

— Pani mię nie poznaje? zaczął nieznajomy, zdej­
mując kapelusz — ja  panią odrazu poznałem, cho­
ciaż to już ośm lat, jakeśmy się nie widzieli. W te­
dy byłaś pani jeszcze dzieckiem; czy matka pani 
w domu?

— Matka moja będzie bardzo szczęśliwa widząc 
pana, słyszała już o pańskim przyjeździe.

— Pani ma imie Eliza, nieprawdaż ? zapytał przy­
były wchodząc na ganek.

— Tak jest.
—i Doskonale panią pamiętam, już wtedy miałaś 

pani twarzyczkę, której się nie zapomina, przynosi­
łem pani cukierki.

Liza poczerwieniała i pomyślała, cóż to za dziwny 
człowiek ten Ławrowski. On się zatrzymał chwilkę 
w przedpokoju a Liza weszła do salonu, gdzie sły­
chać było śmiech Panszyna, opowiadającego jakąś 
świeżą miastową plotkę Maryi Dmitryjewnie i Giede- 
anowskiemu, którzy z ogrodu wrócili. Przy zaanon­
sowaniu Ławreckiego, Mary a Dmitryjewna zmieszała 
się, pobladła » wyszła na jego spotkanie.

— W itaj nam nasz drogi kuzynie. mówiła rozczu­
lonym, prawie płaczliwym głosem — jakże zię masz? 
Siadaj m ój'drogi, jakżem ja szczęśliwa, pozwól so- 
bie przedstawić moją córkę Lizę.

J a  już miałem przyjemność przypomnieć się pa­
mięci Lizy Michajłówny.

 Panie Panszynie, Siergieju Piotrowiczu Giedeo-
nmski !  Siadajże — patrzę, patrzę i oczom swoim 
nie wierzę. Jakże twoje zdrowie?

—- Dziękuję, doskonale się m a m , ale widzę z przy- :„kbv __
jemuością, że i kuzynka przez ośm lat mc się m e , się ria 0 ^  j znużenie czy smutek,
™ ieniła-   i w monotonnym głosie jogo nie było żadnego cie-

atko jedno.— Inny na twojem miejscu z biedy wpadłby 
w suchoty a ty ciała nabrałeś.

Ławrecki rzeczywiście nie wyglądał na ofiarę ja ­
kiegoś zawziętego losu: twarz miał świeżą, rumianą, 
krągłą, czysto rosyjską, a której tryskało zdrowie. 
Budowy był śliczny, włosy kędzierzawe blond wiły mu 
sie na słowie jakby u młodego chłopca, tylko w głę-

Jak się pomyśli, ile się to czasu niewidziało, 
mówiła z boleścią Marya Dmitryjewna. Skąd teraz 
jedziesz? Gdzie zostawiłeś .. to je s t, chciałam po­
wiedzieć, dodała spiesznie, czy na długo do nas przy­
byłeś ?

   Teraz jadę z Berlina a jutro odjeżdżam na
wieś, zapewne na długo. Prawdopodobnie zamieszkam 
w Ławrykacb. N ie, nie w Ławrykach, — ja mam 
majątek ztąd o 25 wiorst, tam  myślę osiąść.

__ To ten m ajątek, który otrzymałeś w sukcesyi 
po Glafirze Pietrownie?

_  Ten sam.
  jakże można! Fiodor Iwanowicz, masz tak śli­

czny dom w Ławrykach.
Ławrecki widocznie był mekontent. —  Tak jest, 

powiedział, ale i w tym majątku mam mały domek, 
a chwilowo niczego mi więcej me trzeba, dla tego 
więc mam zamiar tam zamieszkać.

szała się do rozmowy, ał0 t ń  boiL-«“ ® P « a u la  na 
Ławreckiego, tak często wzdychała, aż nareraem znie
cierpliwiony Ławrecki zapytał, J

_  Nie, zdrowa jestem, dla czego mnie o to py
łoou 9 ,

-  Tak, zdało mi się, że coś spostrzegam w pani

6Marya^Dmitryjewna przybrała wyraz jakby obra­
żonej godności i pomyślała: kiedy tak, to mi wszy-

n io w an ia  —  P a n sz y n  ty m czasem  p o d trz y m y w a ł roz

zaczerpnięte. odezwaj 8ję głos za pół otwar.

temi drzwiami, Marty Tymofiejowny -  a tak, Fe- 
di“  i staruszka szybko się zbliżyła ku gościowi. 

Ławrecki nie miał czasu wstać, a już był w jej

objęciach^ e. s.ę przypatrzę, mówiła odsuwając
sie cokolwiek od niego, jakiś ty ładny; postarzałeś 
się coKoi -brzydł. Czemu mnie całujesz w rę-

T  w t » « W *  m?i? ™ » 4 ki “ »■?
ci 'wstrętne- N ied.brj, m . «I’jW eS ™  i „ e  „ .o to ?  
Cl wstrętne na m0ich rękach się rodził.
Czy wiesz , w8ZVStko jedno, gdzie ty tam o mnie
A k  i  miptać Obracając się do Maryi Dmitry- 
mogłeś pamMgć ^ m k o l w i e k ?  spytała
jewny. ugo g . cb powiedział Ławrocki

-  S o  W o c ia "  się ^  A  napij. Z tak daleka 
• u l  Ua swoich a oni go nawet herbatą me 

przyjechał zajmij się tem, proszę. Dzieckiem
poczęstują. > .  ̂ z j e8ZCZe mn ^  zostało.

b j l  “ w te T l iS S , odeswał
** d0 Sten,“‘k'’
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Jakżeś ty do matki podobny, mówiła dalej do Ła- 
wrockiego, tylko nos miałeś ojca i ten ci pozostał. 
Na długo do nas przyjechałeś?

— Jutro ciotko odjeżdżam.
— Dokąd?
— Na wieś. *
—  Jutro?
—  Jutro. ,
_  No — jak jutro, to ju tro ; jedź z Bogiom; wi­

dać że tego potrzeba, tylko pamiętaj przyjdź się po­
żegnać. Staruszka gładziła ręką twarz jego. — Nie 
spodziewałam się więcej widzieć cię, — nie dla tego, 
żebym myślała umierać; me, sił mam jeszcze przy­
najmniej na lat dziesięć, ale kto mógł wiedzieć, jak 
długo za granicą zabawisz. No, przynajmniej dobrze 
mi wyglądasz. — Ale niepotrzebnie się rozgadałam, 
przerwałam tylko rozmowę panu Panszynowi. l e -  
dio podaj mi rękę i chodźmy na taras pić herbatę 
z doskonałą śmietanką, nie taką jak u was w Pary­
żach i Londynach — a opierając się o rękę Ławro- 
ckiego, dodała: taką rękę rozumiem, z tobą me ma
strachu upaść.

Wszyscy wyszli na taras, oprócz Giedeonowskiego, 
który cichaczem się wyniósł. Przez cały czas rozmo­
wy Maryi Dmitryjewny z Ławrockiem słuchał uwa­
żnie, czasem s ię  uśmiechał, a teraz odszedł szybko, 
żeby roznieść po mieście co widział i słyszał o Ła-
wrockim. _

Tegoż dnia o jedynastej godzinie w nocy w domu 
Kalitynów na dole, Panszyn, wynalazłszy sposobną 
chwilę, żegnając Lizę wziął ją  za rękę i mówił: — 
Pani wie co mnie tu  przyciąga, pani wie, czemu ja 
tu tak często bywam, po co o tem mówić, kiedy to 
tak widoczne.

Liza spiesznie spuściła oczy, ale rękę zostawiła 
w ręku Panszyna. Na górze zaś u Marty Tymofie- 
owny, siedział Ławrecki, oparłszy głowę na rękacb 
pogrążony w smutnych myślach, nic z sobą nie mó

wili, przepędził tam więcej, niż godzinę. Staruszka
0 nic go nie pytała, bo i do czegoby to prowadziło, 
wiedziała dobrze co się działo w jego biednej duszy
1 z współczuciem wpatrywała się w mego.

VIII
Musimy chwilowo przerwać nić naszego opowiada- 

dnia i zapoznać czytelników z przeszłością Ławre­
ckiego. Fiedor Iwanowicz Ławrecki pochodził z sta­
rożytnego szlacheckiego domu. Pierwszy Ławrecki, 
przyby ł do Rosyi z Prus za Wasila Ciemnego, gdzie 
mu obszerne dobra nadano. Spotyka się wielu jego 
potomków w różnych służbach rządowych rosyjskich, 
jednakże nigdy nie dorośli wyższych urzędów jak 
stolnika. Wybitniejszą postacią w ich rodzie, był dziad 
Tiedora Iwanowicza, Andrzej człowiek oknitny, zu­

chwały, zły a rozumny. Dotąd jeszcze wspominają,
0 gwałtach nadzwyczajnych, wyrządzonych przez nie­
go, o dzikiej szczodrobliwości, i chciwości bez granic, 
ly ł wysokiego wzrostu, otyły, brunet, ciężko chodził,

1 zająkiwał się, ale czem ciszej mówił, tem więcej 
drżano przed nim. Dobrał sobie żonę odpowiednią: 
cygankę z orlim nosem, podługowatą żółtą twarzą, 
złą, mściwą. Ciągle była ona w wojnie z mężem, 
który ją  przeżył. Syn Andrzeja Teodor, me był po­
dobny do ojca. Byłto człowiek,, dobry, lubiący towa­
rzystwo, psy, konie, myśliwy zawołany i bardzo go­
ścinny. Mając lat 30 dostał po ojcu majątek prze­
szło z dwóch tysięcy dusz złożony, ale zaraz znaczną 
część tego stracił, sprzedał, łudzi rozpuścił. Całe tłu ­
my różnych figur zjeżdżały do jego pałacu, jaw y piły, 
poczem się to wszystko rozsypywało po świecie, g ło­
sząc gościnność i uprzejmość Ławreckiego, który gdy 
bywał w złym humorze nazywał ich darmojdami, 
i pieczeniarzami, gdy zaś ich  nie było nudził sie nie­
zmiernie. Żonę miał dobrą, wybraną w sąsiedztwie 
przez ojca, nazywali ją  Anną Pawłowną. Ta się do 
niego nie mięazała, przyjmowała gości ochoczo, wy-
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lob całemi gromadami wysyłają na sprzedaż jak by­
dło; wsie, miasta, całe ziemie słowiańskie pustoszą 
ogniem i mieczem; nieszczęśliwe rozbitki muszą u- 
chodzić i szukad przytułku w Bałkanach; zbiorów 
memasz komu sprzątać, a głód w przyszłości grozi. 
W rozpaczy ostatecznej męska ludność słowiańska 
powstaje i walczy mężnie za prawa do życia narodu 

^ i liczba zatem ofiar okrucieństwa ture­
ckiego pomnaża się codziennie ofiarami poległych w 
nierównój, ale świętśj walce. Rodziny bohatyrskich 
obrońców ojczyzny skazane są na tnłactwo bez chle- 
ba i dachu. Niemają oni innego obrońcy ne całym 
świecie nad Rosyą prawosławną. Do nas więc, do na 
rodu rosyjskiego i do każdego rosyanina w szczególno 
ści zwracają się ich jęki i prośby błagalne o współ 
czucie i pomoc w nieszczęśliwym losie!.. Ufając mo 
cno, że stan kupiecki rosyjski nie może okazad się 
obojętnym dla tylu braci naszych, ofiar dzikości mu­
zułmańskiej, że nie będzie w stanie odnowiedzied 
milczeniem na jęki cierpiących współwierców na­
szych, komitet giełdowy moskiewski postanowił: we- 
zwad wszystkich kupców, tak moskiewskich jak in­
nych miast cesarstwa, tudzież wszystkie osoby mają­
ce jakiekolwiek stosunki z giełdą, do składania o- 
fiar pieniężnych na rzecz cierpiących braci naszych i 
Słowian południowych. Ofiary przyjmowad się będą 
w komitecie ustanowionym w tym colu przy gieł- 
dzie moskiewakiój." W końcu dziennik moskiewski 
dodaje, że w skutek powyższego wezwania, obfite O' 
fiary pieniężne „sypią się“ nietylko od rosyjskich, 
lecz i od zagranicznych kupców w Rosyi zamie­
szkałych.

Turcy®.
St. Pet. Wiedom. podają wiadomość, że powsze­

chne uzbrojenie ludności muzułmańskiej w Turcyi 
stało się przyczyną, iż niektóre państwa Europejskie 
przedłożyły Porcie noty, zwracając uwagę rządu tu­
reckiego na niebezpieczeństwa wypływające z uzbro­
jenia fanatycznej tłuszczy, zdolnej do wszelkiego ro­
dzaju nadużyd i gwałtów, i że w skutek tych przed- 
łożeń w gazetach konstantynopolitańskich zjawiła się 
proklamacya W. Wezyra do narodu, zapowiadająca 
wszystkim wiernym muzułmanom, że rząd już niet 
potrzebuje pomocy zbrojnej poddanych swoich, dla 
tego też zaciąg ochotników ma ustad. „Niewiadomo 
tylko, czy ten rozsądny środek, przedsięwzięty przez 
rząd turecki, będzie przyprowadzony do skutku— 
mówi ów dziennik— bo pomimo proklamaeyi powyż­
szej, wysyłają ciągle z prowincyi liczne tłumy ocho­
tników do arm ii, które niby pałają chęcią spotkania 
się z nieprzyjacielem, a w samej rzeczy— zatrzymują 
się wszędzie po drodze, aby mordowad niewinnych 
Chrześcian, gwałcid kobiety i grabid nędzne ostatki 
mienia Chrześcian. Nareszcie w tymże artykule po­
daje dziennik petersburski wiadomośd, że ochotnicy tu­
reccy dopuścili się ostatniemi czasy strasznych mor­
derstw i gwałtów w wiosce bułgarskiej Hasceni, o 
których okropności daje pojęcie ostateczne to jedno, 
że rząd turecki wydał doraźny rozkaz powieszenia 
dowódzcy bandy rabusiów, Chodży Murada, co też 
dopełnionem zostało w Filipopolu.

Teatr wojny.
S e r b s k i e  p o l e  wa l k i .

Wyparcie przez armię turecką w dniu 5 sierpnia, 
szczupłego korpusu serbskiego pułkownika Chorwato­
wicza % umocnionych stanowisk na prawym brzegu 
Timoku na wyżynach Tresibaba przed Kniazewaczem, 
po uporczywej kilkudniowej obronie tego stanowiska 
przeciw przemagającym siłom tureckim; zajęcie i 
spalenie Kniazewacza przez Turków, a co najważniej­
sza, p r z e ł a m a n i e  w tem miejscu serbskiej linii 
obronnej nad Timokiem — o których, to zdarzeniach 
doniosły nam wczoraj rano niepewne wieści telegra­
ficzne, a w południe urzędowe telegramy od stron 
obu z Konstantynopola i Belgradu: oto ostatni a 
dość ważny i niepomyślny dla Serbów wypadek na 
głównej wschodnie j  linii bojowej. Wypadek ten jest 
niepomyślnym dla Serbów więcej z powodu demo­
ralizującego może wpływu tej klęski na młode woj­
sko serbskie, niż z powodu ważności jej pod względem 
strategicznym. O znaczeniu tego wypadku wspomnie­
liśmy już wczoraj w naszem sprawozdaniu, mówiąc o 
celu zaczepnego działania armii tureckiej posuwającej 
się z pod Niżu i uderzającej na środek wschodniej linii 
bojowej nad górnym Timokiem na Kniazewacz, i wy 
kazaliśmy, że nawet po przełamaniu tej linii bojowej 
pod Kniazewaczem, będzie bardzo t r u d n e  dla ar­
mii tureckiej dalsze działanie zaczepne w tym kie­
runku; gdyż teraz z doliny Timoku musi ona przez 
pasma gór ciasnemi wąwozami przedzierać się w do­
linę Morawy, jeżeli chce wtargnąć w głąb Serbii. 
Powróciemy jeszcze dzisiaj do tego przedmiotu, ale 
najprzód’ opowiemy przebieg walla przed Kniazewa­
czem i jej rezultat, o ile z pierwszych krótkich te­
legramów o nim wiedzieć a w części wnosić można.

Przedstawiając wczoraj położenie rzeczy i ostatnie 
zdarzenia na „wschodniej" linii bojowej opowiedzili-

śmy początek zaczepnego działania i pochód armii 
tureckiej z pod Niżu na północ nad górny Tirnok 
na Kniazewacz. Wyruszyła ona 29 lip, a z obozów 
niżańskich i posuwała się 30 i 31 lipca przez wzgó- 
rzystą okolicę leżącą między Niżem a górnym Ti­
mokiem, trzema kolumnami, które szły trzema dro­
gami przez Gulian, Gromada i Pandiralo, łączącymi 
się na wyżynie pod Ponorem. Mimo przeszkód i o- 
poru ze strony serbskiej, o czem wczoraj pisaliśmy, 
kolumny te dotarły do Ponoru i dokonały połącze­
nia się tam swego w dniu 31 lipca i 1 sierpnia Na­
stępnie przez 1 i 2 sierpnia gromadziły się na tej 
wyżynie ponorskiej, a 3 sierpnia rano uderzyły czę­
ścią zgromadzonych sił na daleko szczuplejszy korpus 
Chorwatowicza, zajmujący umocnione stanowisko na 
wzgórzach Tresibaba, stanowisko będące niejako 
szańcem przedmostowym na prawym brzegu Timoku 
przed Kniazewaczem. Walka trwała przez cały dzień 
3 sierpnia: Chorwatowiczowi powiodło się odeprzeć 
środek atakującej armii tureckiej, lecz wnosić można 
z telegramu tureckiego z 4 sierpnia, że jakąś część 
stanowiska potrafili zająć Turcy. W d. 4 sierpnia 
ponowiła armia turecka atak przeważnymi siłami na 
wzgórza Tresibaba, a pomimo walecznego oporu jaki 
stawił szczupły w porównaniu korpus Chorwatowicza 
(któremu nie przyszedł na pomoc jen. Czernajew ma­
jący stać z licznym korpusem o parę mil niżej nac 
Timokiem pod Wratanicą) musiał on 5 sierpnia cofnąć 
z wyżyny Tresibaba, t. j. ze wzgórzy na prawym 
brzegu Timoku, na lewe jego wybrzeże i opuścić Knia­
zewacz, któreuto śliczne powiatowe miasteczko, leżąoe 
wśród pięknych ogrodów i gajów jakby w parku 
angielskim, spaliły baszybozuki, prowadzący wojnę 
ogniem i mieczem. Ludność miasteczka schroniła się 
zapewne w góry za Timok.

Pułkownik Chorwatowicz opuściwszy szańce Trezi- 
baby i Kniazewacz, cofnął się nie doliną Timoku na 
dół, na północ ku Wratanicy, ale w kierunku na 
zachód, w góry za Timokiem się piętrzące i o s a ­
d z i ł  w ą w o z y  prowadzące z Kniazewacza t.j. zdo­
bny Timoku przez pasma gór i leżące wśród nich 
miasteczko Bania, w szeroką dolinę Morawy zajmu­
jącą wnętrze Serbii. W ten sposób zagrodził dal­
szy pochód armii tureckiej w głąb Serbii. Jednak ta 
armia, jeśli chce spełnić cel swego zaczepnego dzia 
ania na górny Timok, musi teraz, posuwając się 

w kierunku zachodnim z doliny Timoku w góry 
przedzierać się tymi wąw zami bronionymi przez 
Serbów, wobec stojącego ca ich boku pod Wrata­
nicą lub nieco w tyle silnego korpusu" serbskiego. 
Wspomnimy tu jeszcze, iż wąwozy od Kniazewacza 
do Banii prowadzące ciągną się wśród stromych 
skał bardzo przykro dwie mile pod górę aż do Ce- 
rowicy, zkąd spuszczają się również przykro ku do­
linie Morawy. Te wąwozy musiałaby sforsować i 
przebyć armia turecka wraz z artyleryą, zanimby się 
doliną Timoku dostała w dolinę Morawy.

Co porabiał? jakie ruchy przedsiębrał główny, bo 
30,000 ludzi liczyć mający korpus jenerała Czer- 
najewa przez czas tego całego działania zaczepnego 
armii tureckiej z pod Niżu na Kniazewacz, trwają 
cego dni ośm (od 29 lipca do 5 sierpnia), a miano­
wicie przez trzy dni ostatnie, 3go, 4 i 5 sierpnia, 
podczas których toczył się bój przed Kniazewaczem 
między szczupłym hufcem pułkownika Chorwatowicza 
a turecką armią? Według dawniejszych doniesień 
corespondentów z Serbii, jen. Czernajew z korpusem 

swoim stać miał już 30go lipca pod Wratanicą nad 
Timokiem, o parę mil niżej Kniazewacza. Dla cze­
go nie pospieszył na pomoc Chorwatowiczowi, idąc 
w górę Timoku prawym jego brzegiem? Czy mo­
że jen. Czernajew pragnie, aby armia turecka posu­
wając dalej swoje zaczepne działania w tym samym
; ak dotąd kierunku, zapuściła się w wąwozy ku Ba­
nia, aby na osłabioną poprzedniemi walkami i roz­
wleczoną w górach uderzyć z tyłu i z boku? Lecz 
może także armia turecka, zamiast posuwać się na 
zachód wąwozami ku Bania, ruszy na północ doliną 
"'imoku na dół ku Bratanicy, gdy równocześnie Os­
man pasza, wyruszywszy z pod Wielkiego Izworu, 
będzie usiłował zająć Zajcar, aby połączyć się 

główną armią turecką w dolinie Timoku ? Mo-
nawet jenerał Leszanin opuści wprzód Zajcar,

w którym trudno byłoby mu się utrzymać w obe- 
cnem położeniu rzeczy? Oto pytania, które nasunąć 
się muszą każdemu przypatrującemu się ostatnim 
zdarzeniom na tej „wschodniej" linii bojowej i obe­
cnemu chwilowemu na niej położenie, a na które od- 
jowieedzą zapewne wkrótce świeże telegramy.

Podamy tu w dosłownem brzmieniu telegramy, od­
noszące się do wyżej opisanych świeżych wypadków 
no, „wschodniej" linii bojowej.

K o n s t a n t y n o p o l  6 sierpnia po południu, (urzę­
dowe). Wojska cesarsko-tureckie zajęły wczoraj po 
dwudniowym boju miasto Kniazewacz. Miasto to spa­
lili ochotnicy. Strata ze strony serbskiej jest znaczna. 
(O swoich stratach Turcy nie donoszą).

B e l g r a d  6 sierpnia wieczór. Rozbiegła się tu 
właśnie wieść, że miasto Kniazewacz zostało wzięte 
przez Turków; oddział wojsk serbskich cofnął się 
z tego stanowiska ku Bania, a za nim posuwają się

Turcy. Wzburzenie umysłów jest tu wielkie. Ludność 
z wschodniego pogranicza Serbii ucieka z mieniem 
ku zachodowi w dolinę Morawy.

B e l g r a d  6 sierpnia. Urzędowo ogłoszona wiado­
mość o wzięciu Kniazewacza brzmi dosłownie: „Od 
armii nad Timokiem 6 sierpnia. Oddział wojsk na­
szych p d dowództwem Chorwatowicza bronił przez 
pięć dni swego stanowiska na wzgórzach Trezibaba 
przeciw przeważnym siłom nieprzyjacielskim. Lecz 
osłabiony długą walką z nieprzyjacielem, uderzającym 
wielkiemi siłami, musiał stanowiska przed Kniaze­
waczem opuścić i cofnąć się z Kniazewaczu w wą­
wozy prowadzące ku Bania.

Prócz tych wiadomości, podaje N . f r .  Pretse, 
bardzo stronnicza dla Turków i przedstawić usiłująca 
każdy wypadek w najkorzystniejszem dla nich świe­
tle , następujący jeszcze telegram: Zemuń (Sem- 
lin) 6 sierpnia. Chorwatowicz zupełnie pobity cofnął 
się z niedobitkami swego korpusu aż do Bania. 
W skutek tej klęski armia serbska rozcięta jest na 
dwie części nie mające z sobą związku, a klin tu­
recki wciska się między Zajczar a Aleksinacz. W Bel­
gradzie panuje przestrach; spodziewają się rosyjskiej 
interwencyi.

Ta wiadomość telegraficzna z Semlina jest w czę­
ści przesadzoną, a w części widocznie mylną. Jest 
przesadzoną, gdyż nawet urzędowe telegramy ture­
ckie doniosły, iż Chorwatowicz cofnął się wraz z dzia 
łami i amunieyą w wąwozy ku Bani wiodące, a nie 
d o Bani, która leży blisko wyjścia z tych wąwozów 
w dolinę Morawy. Jest w drugiej części mylną, gdyż 
przez zajęcie Kniazewacza, armia serbska nie jest je­
szcze rozcięta na dwie części, nie mające między so­
bą związków; albowiem mimo zajęcia Kniazewacza 
przez Turków, wojska serbskie nad dolnym Timo­
kiem mają związek z korpusem pod Aleksinaczem 
tak przez góry, jak i lewym brzegiem Wielkiego 
Timoku. Każdy bezstronny przyzna, iż położenie 
wojsk serbskich na wschodniej linii bojowej jest gor­
sze teraz, niż było wprzód, ale nie jest tak straszne, 
jak go przedstawić usiłuje N . f r .  Presse.

Wobec ważnych wypadków na głównej scenie wal­
ki nad Timokiem, bledną doniesienia o drobnych u- 
tarczkach na podrzędnych dotychczas dwóch innych 
liniach bojowych tego serbskiego teatru wojny, to 
jest p o ł u d n i o w e j  i z a c h o d n i e j .  Zresztą wczo­
rajsze wiadomości telegraficzne donoszą tylko o je ­
dnej potyczce na „zachodniej" linii bojowej, ciągną­
cej się od rzeki Ibaru aż po rzekę Jabłonica przed sta­
nowiskiem wojsk tureckich w Nowym Bazarze i w Sien­
nicy. Mianowicie donoszą, iż dwutysięczny oddział 
turecki wyruszywszy z Siennicy, uderzył na prawe 
skrzydło korpusu serbskiego rozłożonego na tej linii 
pod dowództwem pułkownika Czolaka Auticza i że 
został odparty; telegram nie wskazuje bliżej w któ- 
rem miejscu zaszła ta utarczka.

Ta chwilowa cisza na południowej i zachodniej li­
niach bojowych, to jest nad Ibarem i nad Driną, 
tembardziej zadziwia wobec poprzednich wieści z Bel­
gradu, głoszących, że korpusy serbskie Czolak Anticza 
i Alempicza, rozstawione na wyżej wymienionych li­
niach bojowych, mają rozpocząć zaczepne działania 
i posunąć się w głąb Bośni; aby przeszkodzić, iżby 
wojska tureckie w Bośni; rozłożone nie pospieszyły na 
pomoc Muchtarowi paszy otoczonemu przez Czarno- 
górców w południowo-zachodnim zakącie Hercegowi­
ny pod Trebinią.

C z a r n o g ó r s k i e  p o l e  wa l k i .
Pomyślne dla Czarnogórców położenie rzeczy na tój 

scenie wojny, któreśmy w ogólnym i któtkim zary­
sie wczoraj nakreślili, nie zostało zmienionem żadnem 
zdarzeniem. Doniesienia tureckie twierdzą, iź Much- 
tar pasza, osaczony przez Czarnogórców w Trebini, 
nie zamierza bynajmniej z niedobitkami swego kor­
pusu przedrzeć się ani do Mostaru ani do Dalmacyi, 
ale postanowił bronić się w okopach Trebini zaopa­
trzonej dostatecznie w żywność, dopóki nie nadej­
dzie mu na odsiecz korpus wojsk tureckich z Bośni: 
Te wiadomości ze źródła tureckiego twierdzą nawet, 
iż korpus wojsk tureckich stojący pod Nowym Ba­
zarem w Bośni: śpieszy już mu na pomoc. Gdy woj­
ska tureckie pod Nowym Barazem i w Siennicy do­
wodzone przez Mechmeda Ali paszę i Hussejna pa­
szę, stoją w obliczu korpusów serbskich Czolak Au- 
icza i Duszyca, wątpić należy, aby ci dowódzcy 

serbscy pozwolili odciągnąć bezkarnie wojskom ture­
ckim z pod Nowego Bazaru, nie uderzając na pozo­
stałe uszczuplone tam siły.

Powyższe wiadomości o zamiarach Muchtara pa­
szy, czerpiemy z telegramu z Dubrownika brzmiące­
go jak następuje:

D u b r o w n i k  6 sierpnia. Według tureckich wia­
domości, Muchtar pasza porzucił plan przedarcia się 
w granice austryackie do Dalmacyi, a mianowicie 
do Dubrownika, i postanowił bronić się w Trebini 
zaopatrzonej w żywność na miesiąc. Odsiecz ta ma 
uż śpieszyć ku niemu, mianowicie korpus turecki 

z pod Nowego Bazaru idzie pośpiesznym pochodem, 
a jeżeli nie napotka przeszkód, stanie za ośm dni 
jod Trebinią.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
s t r ą k ó w  8 sierpnia. Komisya podatkowa przy­

pomina termin składania zeznań dochodów z domów 
i wszelkich zabudowań przynoszących użytek i do­
chód, dla obliczenia podatku na r. 1877. Blankiety 
drukowane wydawane będą bezpłatnie w expedyturze 
Komisyi podatkowej, zazwyczaj jednak rozdawane by­
wają właścicielom domów. Zeznania winny być zło 
żone w tym jeszcze miesiącu.

— Magistrat przypomina obwieszczeniem z d. Igo 
b. m. rozporządzenia względem nieprzejeżdżania i nie- 
przechodzenia przez tory kolei żelaznej bez otwarcia 
przez służbę kolejową zapór zamykających drogi krzy 
żujące się z kolejami, oraz inne przepisy np. tyczące się 
pasania bydła w pobliżu torów kolei. Magistrat ogła 
szając to obwieszczenie na wezwanie władz wyższych, 
powinien z tego wezwania korzystać i przypomnieć, 
że gdy mieszkańcy miasta pod rygorem surowych 
przepisów karnych nie mogą przechodzić ani prze­
jeżdżać przez tory kolei zamknięte, aby zamknięcie to 
nie tamowało ruchu na szkodę ich w obrębie tak mia­
sta, jak za miastem. Wszakże od parę lat zapadło po­
stanowienie ministeryalne względem urządzenia wia­
duktu za rogatką warszawską kosztem zarządu kolei 
północnej; a ponieważ nic dotąd nie zrobiono i ruch 
na publicznym gościńcu po całych godzinach codzien 
nie jest przerywany, bo w miejscu przecięcia gościńca 
torem kolei odbywa się przesuwanie wagonów; na­
stępnie, gdy Starostwo powiatowe, które obowiązek 
ma dopilnowania, aby wiadukt ten był urządzony, 
snać nie pamięta o tem, przeto Magistrat powinien 
co tydzień, co dzień przypominać tę sprawę i upo 
minąć się o wykonanie postanowienia rządu.

— Mikołaj Gołębiowski, murarz, złożył w policyi 
5 broszur polskich, które znalazł dziś w południe 
w ulicy Sławkowskiej

— Jan Gawęda, szeregowiec lej kompanii 13go 
pułku piechoty złożył w policyi zegarek cylindrowy 
srebrny z przetarganym łańcuszkiem stalowym, który 
znalazł dziś w nocy w pobliżu głównej strażnicy 
w rynku.

— Straż policyjna przytrzymała Józefa Kołacza, 
wyrobnika, który miał znaleść na gościńcu kaftanik 
damski w kratkę i chustkę białą do nosa ze znakiem 
F. L. 3.; Wład. Bielawskiego, znanego złodzieja 
z Krowodrzy, za posiadanie rzeczy skradzionych przez 
włamanie się w Podkamyczu w karczmie; Juliana 
Czaderskiego, za przeniewierzenie się.

— W nocy d. 2-go b. m okradziono dzierżawcę 
Bibie p. Wawryczka, zabrawszy mu przez okno z po­
koju sypialnego odzież, zegarek i pieniądze. Żandar­
mi Liszka i Wierzchowski wykryli i ujęli sprawcę ; 
rzeczy były ukryte w polu w zbożu, a 240 złr. 
gotówką i zegarek dotąd nie od.yskrne.

— Żandarm z Zabierzowa ujął zbiega wojskowego 
Szaję Kernera z 13-go pułku piechoty, który już 
drugi raz uchodził i chciał się przemknąć do Prus.

— D. 31 lipca pogorzało miasto Szydłowiec w po­
wiecie Opoczyńskim w Królestwie Polskiem, dziedzi­
ctwo niegdyś domu Odrowążów Szydłowieckich, li­
czące około 5000 mieszkańców. Spaliło się tam 285 
domów mieszkalnych, 25 budynków gospodarskich, 
jeden kościół drewniany.

— D. 5 b. m. w południe wybuchł pożar w Horo- 
dence, w skutku zajęcia się od skwaru zapałek zło­
żonych na strychu. Zgorzało w samem mieście 72 do­
mów po większej części zabezpieczonych, własność 
zamożniejszych żydów.

Nazajutrz d. 6 w południe zgorzało w Krystyno- 
polu w powiecie Sokalskim 45 domów, a w ogniu 
tym straciło życie dwóch starozakonnych. Starosta 
z Sokala przybył na pomoc ze strażą ogniową.

Pożar w Bolechowie w powiecie Dolińskim d. 1 
b. m. zrządził szkody 300,000 złr., jak donosi komitet 
pogorzelców, wzywając pomocy.

— S a r z y n a  7 sierpnia.
(M .), Smutny wypadek wydarzył się tu wczoraj. 

Około godz. 5ej po południu wyszli do kąpieli do 
Sanu Czesław Czadowski, ukończony uczeń 6ej klasy 
gimn., pięknych nadziei, i brat jego Jan uczeń 3ej 
klasy normalnej. Gdy ich dłuższy czas nie było wi­
dać, ojczym ich organista tutejszy po długiem nad 
Sanem chodzeniu zobaczył dopiero nad ranem psa 
wiernie pilnującego nad brzegiem szat utopionych 
braci. Za Sanem od Krzeszowa mówią chłopi, że sły­
szeli wołanie o ratunek.

— W Kałuszu na przedmieściu Tłoka powstał po 
żar d. 1 b. m. wieczorem i zniszczył domy i budynki 
sześciu gospodarstw. Szkoda wynosi 10,000 złr. Trzech 
tylko gospodarzy było zabezpieczonych.

— Lekarz lwowski Dr T a n g l  umarł we Lwowie 
w sobotę

— Stacya telegraficzna ze służbą dzienną otwartą 
została d. 3 b-m. w Szczercu w powiecie Lwowskim.

— W sądzie powiatowym lwowskim odbył się 
w piątek osobliwego rodzaju proces. Niejaki Alfred 
Zieliński, nieznany „ani z mięsa ani z pierza", zbyt 
rumianego lica i zbyt zaniedbanego odzienia, zbliżył 
się do przechadzających się czterech panien, córek 
majora L., pochwycił jedną z nich i chciał ją  poca­

łować. Na krzyk panien przybył naczelnik pływalni 
wojskowej i kazał zuchwalca aresztować. Proces ran 
wytoczono o obrazę honoru, ale po przeprowadzeniu 
postępowania dowodowego, zastępca prokuratora P- 
Hugo Krulikowski stwierdził, że czyn popełniony prze* 
obwinionego nie jest tak kary godnym, aby móifł 
być przedmiotem oskarżenia sądowego. Obwiniony 
będzie mógł przeto na podstawie tego wyroku pró­
bować dalej szczęścia, póki go jaki wyrok doraźny 
nie spotka z rąk męża lub ojca napastowanej osoby- 
Jeśli bowiem sąd nie daje rękojmi obrony, zmusz* 
więc do szukania samowolnego wymiaru sprawiedli­
wości.

— Niektóre dzienniki francuskie doniosły już o 
śmierci Ludwika W o ł o w s k i e g o ,  znanego ekono­
misty, senatora francuskiego, i zamieściły jego nekro­
log. Wołowski, jak nam piszą w sobotę z Paryża, 
żył jeszcze tego dnia, ale nie ma nadziei ocalenia go. 
Przebywa on w Gisors w departamencie Eure.

— Z całych Niemiec zbierają się miłośnicy muzyki 
Wagnera na przyszłą niedzielę i poniedziałek w Bay­
reuth w Bawaryi, gdzie w umyślnie zbudowanym 
teatrze odegrane będą opery tego kompozytora. Urzą­
dzają w tym celu umyślne pociągi kolei żelaznych. 
Bilet wejścia i siedzenia kosztuje 100 marek. Król 
Ludwik zaprosił na tę muzykalną uroczystość Cesarza 
Wilhelma, który tam z Gastein przybędzie.

— D. 21 lipca utonął parowiec holenderski „je­
nerał Kroesen" w pobliżu Batawii, a z 300 osób 
załogi i podróżnych ocalało 106. Okręt uderzył o

kąś podwodną skałę. Major Boom, wyborny pły­
wak, przez trzy dni tułał się po morzu trzymając się 
kawałka deski, zanim się dostał już bezsilny na od­
ludną skałę, skąd przyszedłszy do siebie, zawlókł 
się do jakiejś chaty rybackiej. Służący jego ratując 
się; wydobył z wody niemowlę, dziecko majora po­
rzucone przez mamkę i wraz z niem dostał się na 
miejsce bezpieczne.

Teatr letni. We wtorek dnia 8go sierpnia: 
Piąty gościnny występ p. Gustawa F i s z e r a  artysty 
teatru lwowskiego. Komedya w 1 akcie Józefa Ko­
rzeniowskiego: Mizantrop i Druciarz. —  Obrazek 
dramatyczny w 1 akcie ze śpiewkami przez Włąd. 
Anczyca: Łobzoioianie. — Początek o godz. wpół 
do 8mej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
iztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4e{ prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen­
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 7go sierpnia pogoda; term'metr od 13 0 
doszedł do 23-1 C. Barometru z małym ruchem; o 
6ej rano dnia 8go sierpnia stan jego był 748’1 mili., 
termometr zaś 10*4 C. — Wiatr północno-wschodni.

— We środę dnia 9go sierpnia: 8w Kamila z Lel- 
lis wyz.

S p r o s t o w a n ie :  Ą
W wczorajszym artykule wstępnym zaszła pomył­

ka drukarska w 21 wiers,.u od góry w pierwszej szpal­
cie zamiast: „nad Dnieprem", czytaj: .nad Dnie­
strem".

Gospodarstwo, przemysł I handel

Wiadomości
s biura Izby handlowo-przemyslotoej kra nowsk^eg 

o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p  rzn
dnia 7go i 8go sierpnia. ,

Na wczorajszy targ graniczny tak na Ba.-anie, ja­
ko też i na Michałowicach z powodu zbiorów, ża­
dnego zboża nie dowieziono.

Ruch, obrót i chęć kupua na dzisiejszym targu 
Kleparskim były dosyć ożywione. Zakupywano nie­
tylko na miejscowe potrzeby, lecz i na wywóz do 
Prus, szczególniej pszenicę i żyto. Pszenicę płacono 

25 cent. niżej, żyto zaś o 20 cent. wyżej. Ję­
czmień i owies spadły w cenie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 9*25 
do 10'25 złr., czerwoną od 9'50 do 10'50, białą od 

9-75 do 10-75; żyto warszawskie nowe za 100 kil. 
od 9‘— do 9-55; podolskie od 8*50 do 9-10; ję­
czmień piękny dla krupników za 100 kilogr. od 7J25 
do 7-80; na paszę od 6 90 do 7*20; owies za 100 
kilogra. od 7’— do 7'60; groch od 11’—  do 14‘— ; 
fasolę od 10-— do 13'— ; tatarkę od 8‘25 do 1050;
jagły od 13-— do 141— ; rzepak od 15'— do
15-75.

W i e d e ń  6 sierpnia

Według wykazu banku narodowego z miesiąca 
lipca, e8kont (czyli suma eskontowanych weksli) po­
większył się o 10,560,000  złr., a licząc w to i na­
pływ biletów państwa do kas bankowych, obieg bank­
notów zwiększył się o 13,140,000 złr. Zważywszy

jeżdżała nawet dość chętnie w sąsiedztwo; jednej rze­
czy nie znosiła, to jest pudru, w starości nawet wspo­
minała o mękach, jakie cierpiała, kiedy jej włosy 
mąką obsypywano. Lubiła bardzo grać w karty, 
i prawie po całych dniach grywała, a gdy się mąż 
zbliżał do stołu, zakrywała rękawem, drobne rachun­
ki kartowe, napisane na stole, zapominając o tem, 
że swój znaczny majątek oddała bezwarunkowo mę­
żowi. Miała z nim dwoje dzieci, syna Iwana, ojca 
Fiedora i córkę Glafirę Iwan wychowywał się w do­
mu ciotki, księżny Kubeńskiej, dokąd go ojciec oddał 
pod warunkiem, że mu księżna zostawi w spadku ca­
ły majątek. Księżna ubierała go jak lalkę. Przyjęła 
do niego nauczyciela Francuza, ucznia Jana Jakóba 
Russa, a brata Kurtena de Murele, bardzo zręcznego 
człowieka. Nazywała go, la fine fieur  emigracyi, 
i skończyła na tem, że wyszła za mąż za tegoż Fran­
cuza, i przelawszy na niego, cały swój majątek, 
umarła wyróżowana, naperfiumowana ambrą, trzyma­
jąc w ręku tabakierkę roboty Petita, na kanapie 
w stylu Ludwika XV, opuszczona, sama jedna, gdyż 
sprytny pan Kurten, dostawszy majątek przeniósł się 
zaraz do Paryża.

Katastrofa spadła na Iwana w dwudziestym roku 
jego życia. Wyzuty z spodziewanej sukcesyi powró­
cił do ojcowskiego domu. Biedne, brudne i smutne 
wydawało mu się to rodzinne gniazdo, po przepy­
chach książęcego pałacu. Zaczął się nudzić, tęsknić, 
i dla tego może nikt prócz matki nie widział go mi- 
łem okiem w domu rodzicielskim. Ojcu się nie po­
dobały jego wykwintne maniery, modne stroje, żabo­
ty, czystość nawet Stary miał zawsze coś do zarzu­
cenia synowi i często mawiał: Wszystko mu się nie 
podoba, wybredny w jedzeniu, gorąca nie znosi, pi­
jani go przestraszają, borykać się nawet przy nim 
nie można, służyć nie chce, powiada że jest słabego 
zdrowia, a to mi piękny młodzian, tego wszystkiego

jest przyczyną to, że mu Volter wlazł w głowę. Ste­
ry cierpieć nie mógł Voltera a jeszcze więcej Dide­
rota, chociaż ani jednego ani drugiego nie czytał, 
gdyż wogóle czytać nie lubił. Piotr Andrejewicz, nie 
mylił się rzeczywiście, nietylko Volter i Diderot za­
jęli głowę jego syna, ale Russo, Paskal, Helwecyusz, 
i wielu innych. Były nauczyciel Iwana, encyklopedy­
sta, niedowiarek, przelał w swego ucznia całą mą­
drość XVIII wieku i temi zasadami młodzieniec prze­
ją ł się, ale tylko powierzchownie, gdyż szczęściem 
zasady te jego krwi ani' serca jego nie zakaziły. Ale 
czyż nawet można było przed półwiekiem wymagać 
stałych przekonań w młodzieńcu, kiedy dotąd ich nie 
mamy. Gości ojcu także żenował, pogardzał nimi, oni 
się go bali. Co zaś do siostry swojej, Glafiry, dwa­
naście lat starszej odfniego, w żaden sposób pogodzić 
się z nią nie mógł. Glafira była nadzwyczajnie brzydka, 
garbata, niezgrabna, despotyczna, podobna do swej 
babki cyganki. O małżeństwie ani myśleć chciała. 
Powrót brata zupełnie jej nie był na rękę. Dopóki 
Iwan był u ks. Kubańskiej, siostra jego spodziewała 
się, że choć pół majątku ojcowskiego dostanie; z je­
go zaś powrotem zniknęły nadzieje. Przytem zazdro­
ściła bratu jego świetnego wychowania, dobrych ma­
nier, znajomości i akcentu języka francuskiego, któ­
rym on doskonale władał, wtedy kiedy ona umiała 
ledwie powiedzieć: bon jo u r , comment vous portez 
vous. Prawda, że jej rodzice i tego nie umieli, ale 
to ją  mało pocieszało. Rok cały Iwan Pietrowicz 
wynudził się na wsi, nie wiedząc co z sobą począć 
do matki jednej miał przywiązanie, chodził często do 
jej pokoju, słuchał nudnych opowiadań, i najadał się 
konfitur.

Zdarzyło się, że między sługami matki była jedna 
bardzo ładniutka dziewczynka z jasnemi, wyraziste- 
mi oczami, delikatnemi rysami; miała imie Melania. 
Spodobała ona się od razu Iwanowi, lubił jej zgra­

bną postać, skromne odpowiedzi, melancholiczny 
uśmiech, cichy i nieśmiały głos; codzień więcej się 
do niej przywiązywał. Ona z swej strony bardzo się 
Iwanem Pietrowiczem się zajęła, i nawet prawdzi­
wie i mocno do niego się przywiązała. Ponieważ 
w pańskich domach sekret się żaden nie utrzyma, 
zaczęto mówić o słabości panicza do Melanii, i na- 
koniec wiadomość ta doszła do Piotra Andrejewicza. 
W innych warunkach ojciec by pewnie nie zwrócił 
uwagi na ten romans, ale ponieważ stosunki jego z sy­
nem były niedobre, chwycił się tego, żeby syna za­
wstydzić i sprawić mu przykrość. Melanię kazał 
zamknąć, a syna przywołać do siebie, i chociaż ma­
tka, dowiedziawszy się o co rzecz idzie, próbowała 
uciszyć burzę, jednakże to nic nie pomogło. Ojciec 
zaczął od tego, że Iwana złajał, nazwał go rozpust­
nikiem, nie umiejącym szanować domu rodzicielskie­
go, chytrym, podstępnym. Tego wszystkiego syn 
wysłuchał cierpliwie, ale gdy przyszło do tego, że 
mu zapowiedział, iż użyje hańbiącej kary dla po­
skromienia jego złych popędów, nie mógł się po­
wstrzymać i powiedział ojcu, że on się nie wypiera 
swego postępku, że nad tem myślał, iż go chce na­
prawić ożenieniem się z Melanią, gdyż kastowych 
przesądów nie ma. Słowa Iwana wywarły na ojcu 
straszny skutek. Oniemiał z początku, lecz przy­
szedłszy do siebie, rzucił się na syna z podniesionemi 
pięściami, pomimo płaczu i próśb matki. Syn jednak 
obaczywszy, że ojciec żartować nie myśli, uciekł, 
wpadł do ogrodu i zmykał dopóty, dopóki nie stra­
cił z oczu ojca i jego głosu powtarzającego: „Stój 
łotrze, czekaj, bo cię przeklr.j." Stary wrócił do do­
mu w okropnym stanie gniewu i zmęczenia; oznaj­
mił wszystkim, ze syna wydziedziczy i odmówi bło­
gosławieństwa, a służącą Melanię kazał natychmiast 
wysłać do odległej wioski na pokutę.

Iwan tymczasem skrył się w sąsiednej chałupie

Znalazł się usłużny lokaj, który o wszystkim do­
niósł paniczowi. Zawstydzony, zdesperowany, dał 
sobie słowo, że się zemści na ojcu, i tejże samej 
nocy zaczaiwszy się na drodze, którą odwożono Me­
lanię, odbił ją  przemocą i ruszywszy do sąsiedniego 
miasteczka, ślub z nią wziął natychmiast. Nazajutrz 
napisał do ojca list chłodny, ale pełen uszanowania, 
donosząc co zaszło, z żoną zaś wyruszył do swego 
ciotecznego brata Dymitra Pestowa, który mieszkał 
z bwą siostrą, już nam znajomą Martą Tymofieje- 
wną. Opowiedział wszystko krewnym, powiedział że 
ma zamiar jechać do Petersburga dla wyrobienia 
sobie miejsca i prosił tymczasem o przytułek dla 
żony. Powiedziawszy to, pomimo swej wysokiej filo­
zofii, padł do nóg krewnym, prosił ich o błogosła­
wieństwo i nawet się rozpłakał. Pestowie, ludzie 
dobrego serca, chętnie się zgodzili na jego prośby 
i nawet go zatrzymali jakiś czas u siebie, na co on 
się zgodził chętnie, spodziewając się odpowiedzi na 
list posłany do ojca. Ale odpowiedź nie przycho­
dziła i przyjść nie mogła, gdyż stary Ławrecki, do­
wiedziawszy się o ślubie syna, zachorował mocno i 
zapowiedział, żeby imienia jego syna i żony tegoż 
nikt przy nim wymawiać nie śmiał. Biedna matka 
tylko, pożyczywszy od popa 500 r. asygnacyjnych i 
dodawszy obrazek z błogosławieństwem dla Melanii, 
posłała do niego kozaka i kazała mu powiedzieć, 
żeby się nie martwił, że z czasem ojciec da się 
przebłagać, że się to wszystko urządzi, że ona ma­
rzyła o innej synowej, ale ponieważ się tak stało, 
więc widać taka była wola boża ; z nią się najzu­
pełniej zgadza, posyłając błogosławieństwo Melanii 
Fśiergiejewnie. Posłaniec dostał rubla od Iwana, po­
prosił o pozwolenie widzenia się z swoją nową pa­
nią, której był kumem, pocałował ją  w rękę i wró­
cił do domu. Iwan Pietrowicz ruszył do Peters­
burga, wesół, bo chociaż mu bieda groziła w przy­

szłości, ale rozstał się z nienawistnem mu życiem 
wiejskiem, i był przeświadczony, że postąpił według 
zasad, w które chwilowo wierzył, zasad Russa, Di­
derota i autora: L a  declaration des droits de 
1’homme Zadowolony ze spełnionego obowiązku, 
patrzał w przyszłość śmiało, rozstanie z żoną wcale 
go nie zasmucało; zdaje się nawet, że pożycie z nią 
ciągłe wprawiłoby go w wielki kłopot —  słowem, 
spełniwszy jedno wielkie dzieło, według niego, miał 
zaczynać nowe.

Nadspodziewanie szczęśliwie poszło mu w Peters­
burgu. Księżna Kubeńska, umierając, zostawiła mu 
5000 rs., zegarek z jego cyfrą, zdobiony girlandą 
emaliowanych aniołów i prosiła o protekcyę dla 
niego swych możnych krewnych i znajomych. Tym 
sposobem w przeciągu trzech miesięcy Ławrecki 
otrzymał posadę przy misyi rosyjskiej w Londy­
n ie , pierwszym odchodzącym okrętem odpłynął do 
Anglii.

W kilka miesięcy później odebrał list od Pestowa, 
w którym ten mu donosił o przyjściu na świat sy­
na 20go sierpnia 1 8 . .  r., któremu dali imię Fiedor. 
Z powodu osłabienia, żona jego zaledwie kilka słów 
mu napisała, ale i to go zdziwiło niepomału; do­
myślił się tylko, że poczciwa Marta Timofiejewna 
zapewnie nauczyła ją  czytać i pisać, czego dawniej 
nie umiała. Iwan Pietrowicz nie długo się oddawał 
rozkoszom uczuć rodzicielskich — właśnie wtedy był 
zajęty piękną Angielką. Była to chwila zawarcia 
pokoju tylżyckiego i cały świat upojony oddawał się 
zabawom i rozkoszom, więc i on szedł za ogólnym 
prądem; brakowało mu tylko niekiedy pieniędzy; 
ale i temu zaradzał, grając szczęśliwie w karty — 
słowem, żył wesoło i bez troski.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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rowe dla exportu 60 do 64 złr. 
przedano

Wilhelm Amirowicz, 
Cąffś StirbDk.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY X WYDAWCA 

Antoni Klobuko*t>mki.

Wiedeń 7 sierpnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1856, węgierskich 1963, niemieckich 106, — razem 
3925 sztuk, — między temi paszowych galicyjskich 
i węgierskich 1160 sztuk.

Galicyjskie stajenne płacono 55, do 57*4 złr., pa- 
Bzowe 50 do 55 z łr ., węgierskie stajenne 52 do 
5 8 '/a złr., ossobliwe po 593/4 złr., niemieckie kolo-
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Ł321. RADA OGOLNA (1974-1-2)

Towarzystwa Dobroczynność
W  KRAKOWIE, 

ogłasza niniejszem k o n k u r s  na posadę 
k a s y c r a  Towarzystwa Dobroczynności. 
Posada ta obsadzoną zostanie tymczasowo 
do dnia 31 grudnia 1877 r .; przywiązana 
jest do n ej płaca 480 złr. rocznie i 60 złr. 
na wydatki kancela yjne, oraz wolne miesz 
kanie i opał. Mianowany kandydat złożyć 
w nieą kaucyi 800 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
podan a najdalej po d. 17 sierpnia r. b. 
na ręce Prezesa Tow. Dobr.

Kraków dnia 6 sierpnia 1876 r.
Prezes

D r. K . Hoszowski.
Sekretarz

D r. Leon Cyfrowicz.

Obwieszczenie
L. 1568*   (2004-1-3)

W dniu 28 sierpnia r. b. odbędzie się 
w Wydziale powiatowym w Nowym Sączu 
l i c y t a c j a  na budowę filarów pod most 
w Gołkowicach, na drodze krajowej Za 
kluczyn, Sącz, Niedzica.

Suma kosztorysowa wynosi 15,063 złr. 
5 cent. w. a.

Plan, kosztorys, analizy cen i warunki 
licytacyjne są do przejrzenia w Wydziale 
powiatowym w Nowym Sączu lub w De 
partamencie IV. Wydziału krajowego.

Można również składać opieczętowane 
oferty bezpośrednio w Wydziale krajowym 
na 24 godzin przed powyżej oznaczonym 
terminem i przy złożeniu 10°/0 wadyum oc 
sumy kosztorysowśj.

Z V yislahi krajowego
Królestwa Oalieyi i Lodomeryi e Wielkiem 

Księstwem KraJcowsJciem.
Lwów,  dnia 3go sierpnia 1876 r.

w

Nr. 19420. (1972-1-3)

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa 
podaje niniejszem do publiczućj wiado­
mości, iż celem oddania w przedsię­
biorstwo budow y parkanu  
w realności pod Nr. 141 Dz. V. przy 
ulicy Szlak, na sumę 1300 złr. obli­
czonego, odbędzie się dnia 1 1  s i e r ­
pniu b. r. o godz. 12śj w połudoi.. 
w biurze Prezydenta miasta, licytacya 
w drodze opieczętowanych ofert.

Przedsiębiorcy składający oferty win 
ni się wykazać kwitem kasy miejskićj 
ze złożenia wadyum w kwocie 130 złr.

Warunki licytacyjne ora?: kosztorys 
na pomienioną budowę, mogą być każdo- 
dziennie przejrzane w godzinach urzę­
dowych w biurze ekonomicznem (Ilgie 
piętro gmachu Magistratu).

Kraków dnia 4  sierpnia 1876 r.

Młody człowiek
z kapitałem 5,000  z łr ., życzy sobie 
wejść w interes dający zajęcie, czy to 
jako wspóloik, czy też urzędnik z kau- 
cyą. —  Adresować HI. IV. poste re­
stante Kraków. (1942-1-3)

D Z I B R Ż A W A
w ziemi dobrćj i łąkach, blisko Kra­
kowa, jest na 8 lat zaraz do wzięcia 
w dzierżawę. —  Bliższćj wiadomości u 
dzielą listownie S. B. w K rako­
w i e  poste restante. (1943-1-2)

Przyfcrawacz
Polak, wydoskonalony we wszelkiej garderobie mę 
sk ię j, w języku niem ieckim  i czeskim dobrze wy­
doskonalony, poszukuje miejsca w Krakowie — 
Łaskawe listy  proszę adresow ać: „Stanisław  J a s -  
k i e r n y  n pana Szenka w B ia ły .*  (1947-1-3)

[am honor zawiadomić, że w moim 
handlu na P O D G Ó R Z U  znaj­
duje się Skład św iec stea­

rynowych tak kościelnych jak i sto­
łowych, z fabryki M i l i  e g  o w Wiedaiu 
po cenie fabryc/nćj. (1948-1-3)

S . A N T . S C H L E S I N G E R .

Medal srebrny w Paryżu 1875 r.

Płyn smołowy 
odżywczy

z chlorhydro fosforanem wapna BAR- 
BERONA przeciw osłabieniu, sucho­
tom , słabościom piersiowym, ogólnej 
niemocy, trudnemu trawieniu, krzy­
wieniu się kości pacierzowej, chorobom 
kości, skuteczniejszy od tranu rybiego.

Kapsnłfci smoło­
we Barberona

s czystej smoły Norwegskiej, leczą: 
horoby chanatów oddechowych, dycha­
wicę, kaszle, gościec, grypę, choroby 
gardła, katary płuci pęcherza.

Sprzedaż hartowna w Paryżu E. 
IHEURIER, 42 ul. Riquet, — w 
Krakowie w aptekach PP. Trauczyń- 
skiego i Redyka; w 'Warszawie w skła­
dach raateryałów aptecznych PP. Mro­
zowskiego i Gallego. (1827-9-24)

We Ś r o d ę  9 u rpttia

w Ogrodzie Strzeleckim
W ie lk i K on cert.

(1600)

- f f i -

Nauczycielka
przy szkole wydziałowej żeńskiej na  Pod­
w alu, przyjmuje pod swoją opiekę panienki 
uczęszczające do tejże szkoły, a  jako obe­
znana zo systemem nauk w tym  zakładzie 
udzielanych, obiecuje temże panienkom obok 
troskliwej macierzyńskiej opieki, także po ­
moc w naukach; przy ciągłej konwersacji 
w języku niem. i franc., również naukę m u­
zyki, śpiewu i tańców , w edług żądania ro ­
dziców. T ą sam ą troskliwością otoczone być 
m ogą panienki uczęszczające do seminaryum.

Stanisława Orzechowska
u l i c a  S z e r o k a  !V r. 4 8 5  d r u c i e

(1934-2-5) p i ę t r o .

Szanownym Gościom!
biorącym pierników za 3 z ł r .

d o d a j e  s i ę  c a ł u s k ó w  
3 0  s z t u b !

fabryce plamko SA. W o l ę c k i r g e  
przy ulicy B rc c k i e j  pod L. 158. Onoik  

daje sij darmo. (1933 3 6)

W  W IE D N IU
R in gstrasse , Schottenring N r .  3

HóteldeFraucc
Pokoje począwszy od 80 c. wyżej, tan ie  pokoje na 
miesiące. — Dla rodzin pensjonat i zniżenie ceu?. 

(1553-31-50)

B a k e r  -  C i a a n o
zawierające 18% kwasu fosfoiowego, łatwo w wodzie rozpuszczalnego

P h o s p l i o - G u a i i o
zawierające 3% azotu i 15% kwasu fosforowego, łatwo we wodzie rozpuszczalnego,

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą
zawierającą 15% kwasu fosf»rowego, łatwo we wodzie rozpuszczaln ą, 

utrzymują na składzie

W. Mflldner 1 Spółka w Tarnowie.
(1860-3-6)

P I G U Ł K I  BLANCARDA
Z E L A Z I S T O - J O D O W E ,  N I E P O D L E G A  J ĄCE R O Z K Ł A D O W I

Potwierdzone prze Paryzka Akademię medyczna i td .

„  ,  w  s o b ie  w ła s n o ś c i JO D U  i Że l a z a  , P ig u łk i tc  u ż y w a ję  s ię  s p e c y a ln ie  p rz e c iw
Sł a b o ś c i o m  s k k o f u l l c z n y m  . p rz e c iw k o  k td rv m  p ro s ie  le k a rs tw a  _
ze la z is te  p o k aza ły  s ię  b e z s i ln e rn i ;  p o w ra c a ją  k rw i o b f ito ść  i p ie rw ia s tk i  j i f  O r
Jćj n a tu r a ln e ;  o b u d z a ję  i r e g u lu ją  o d p ły w  k rw i p e rv o d v c z n v . w z m a c n ia ją
stopniowo organizm y lymfalyczne, wątłe i słabe itd ., itd.

W ymagać należy aby własnoręczny podpis jak obok 
znajdow ał sie u spodu etykiety zielonćj.

Wystrzegać się fałszerstw.

aptekarz, 
ulica Bonaparte, 40, w  Paryżu.

W K r a k o w i e  w aptece p. I'rauczyruHego i w aptece p. Redyka, 
tę  P. Sliknlascha, — w Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

we L w o w i e  w aptece 
(1814-7-)

Hartmanna płyn na owady
od r. 1854 dla Austryi-W ęgier i Francyi uprzywilejowany, najskuteczniejszy 

środek do w ygubien ia  p luskiew
i innego plugastwa, uznanym jest z powodu ciągłego działania jako wietrb- 
wnany  i niedościgniony.

O strzeżenie. Naśladowania i nadużycia zdarzające się z naszemi 
wyrobami a obliczone na omanienie publiczności powodują nas do zwróce­
nia uwa .'i na to, że na  każdej naszej tiasveczcc wypaloną jes t nasza firma 
w szkle, tudzież zaopatrzona je s t w nasz urzędowo zapisany znak fabryczny 
' godłem Dukateo eine Wanze" wraz z własnoręcznym podpisem firmy. 

w Do nabycia w naszym głównym składzie H artm anna A  M lttle-
ra w W iedniu  I, Bdckerstrasse lO .

W E r% >wie n pp. J .  F. Fischera, M. Jawornickiego, W olf Manne’s 
Erben, W Goldwassera. (1544-10-12)
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(1201-1-3)

Ces. król.

K o le j g a l i c y j s k a
uprzyw.

K a r o la  Ł o d w lk a .

O b o i e i i c s e n i e
Z dniem I września r. b. wejdą w życie dodatki: VI„ VII,, i VIII. do 

aryfy związkowej środkowo-rosyjsko-austryackiej i środkowo - rosyjsko - ga- 
lcyjsko - północno - niemieckiej.

Takowe zawierają znaczne obniżenia taryfy dla przewozu zboża do Her­
ma i przez Berbn, rozszerzenie związku na staćye środkowo-rosyjskie, a 

wreszcie nową taryfę specyalną dla odpadów z węgla kościanego.
Egzemplarzy tych dodatków żądać należy w biurze komereyalnem dyr< - 

icyi ruchu we Lwowie lub w ekonomacie w Wiedniu.
Wiedeń w Lipcu 1876 r.

[1971-1-2] D y r e k c j a  j e n e r a ln a .

u n t e d l  K a r o l  O o e b e l
dentysta

Lekarz sp ecya ln y  chorób ustnych 
ordynuje od lOej do 3ej.

O lioa F r a n c isz k a ń sk a  MU.
_________________ (1701-9 )

Bernard Zanderer
Doktór mcdycvny, th rury ii, abuszerj 

i okuligtyki, ti938-2 3)

osiadł w W ieliczce
i mśestka przy ulicy L w o w s k t ś j .

Poszukiwani ślusarze
Poirzebnych jest kilku zdolnych śłu 

sarzy, p r.y  dobrćj płacy i trwałem 
zatrudnieniu. Pierwszeństwo otrzymają 
obeznani już z zakładaniem ru ”.
Zarząd Zakłada Oazow. w Krakowie

(1880-2-2) Konrad Voss.

SAMUtASINłĈBĄkbOey

ŻniwiarkilKoskrM
oraz części rezerwowe dostarczam Wczel 

kich systemów: 
S a m u e l s o a e  O m n i u m  R o y a l ,  

i n l w i e r k ł  i  k o s i a r k i  n a j l e p s z e  a »  
w s z y s t k i c h ,

idóre najbardziej polecam; Wood -, Jon- 
utoną, Ceres, Minerwa, Kirby, Champion 
lornsby’e g o : Governor, Progre ■, Ad 

vance, Springbalance, Paragon; Buckey, 
-ilesu- niemieckiego wyrobu itd., każdo 

z dwoma nożami.
W  C e n y  n a j n i ż s z e ,  - ą ą

Upraszam o W C Z 6 8 B P  zamówie­
nia, gdyż osobno, później sprow: dzan 
będą droższe.

H a J d y n o i e J  8 * e  lokomohile 
młocamie parowe i j |f c r8 h » l lS 3 i  oraz 
wszelkie machiny i narzędzia mam za w 
sze na składzie.

L. Zieleniewski,
(1868-36-) K r a k ó w .

Dr» CHAlSł.R, nlic* VnicnrK, :><• *, 0»ryż;>
Syrop tan  leoEj- 4 r o * t > ,  
l l s z M j e .  w y r a  w t y  u y -  
m isty czn e , f s j f i i i  
k r e w .  (1822-22 )

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w )  r :  u t o n i  
KĄFłELE MINERALNE przeciw s l a l t « » 4 i c l o i n  

n a s k ó r n y m .
STROF z CYTR LNIANI. 
ŻELAZA leczj g a n o r e *  
j e ,  n t r a t y  n z « l e n t «  
i u p l a w y  b i s i e .

Dołączony jest prospekt w polskim języku.
W Krakowie w aptfece p. J  Trauczynsiriego i * 

iptece p. W. Redyka — w Czerniowcach w aptece 
. (lolichowskiego.

D E P U R A T I F

Im S A N G

PLUS DE

COPAHU

Świeżość, piękność I młodość
nadaje twarzy i powłoce ciała

CREME* ORIM
tle  d e  ŁKNCIiOfłi

L. LEGRANE, dostawcy perfum wieln
Panujących Dworów, (I532-3-) 

207, ulica St. Honorś w P a r y ż u ,
i w głównych m agazynach Perfum  we Fran­
cji i zagranicą. X V  K r a k o w i e  « p. JA
ze/a Trauciyńtkiriio i w aptece W. R edyka; 
WO Lwowie «  pp. Mikolazcha i Strzyżewskiego; 
w Czerniowcach w aptece p. GoKchowskiego.

vtS ET Off
*D  A D

* 4 #
x

BROMURE DE CAMPHRE <\p
Du D o c t e u r  G L I N
lauaEit  de u  faculte DE MEDECINE A PARIS

(PKIX UONTH TON)

Kapsdłki i Pigułki Dra GLIN e Bromku 
kamforowego używaję się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narzędu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C*, ul. Radne, lń . 
Doatad można w znaczniejszych aptekach^

(1816-24-)

Rzeźbiarz Polak
żonaty, bezdzietny, zdolny i rozumiejący 
swoją sztukę, poszukuje stałego mie sra 
jako Werkfuhrer większego zakfndu rzeź­
biarskiego , lub też stałego rzeźbią za w 
większym majątku, gdzie op.óczsw óą sztu­
ką może zatrudniać się i rzyd'Melon m tnu 
zajęciem gos xdsrskiem. Zn ny jest z pra­
wości eh; r. kteru i u z iwości. — Bliższej 
wiadomości udziela aptekarz J. Golichow- 
ski w C z - r n  io wcach.  (1873 3-3)

W. MARTI]
w Krakowie ulica Gołębia wyższa L. 173

otrzpal skład najlepszych 
H A S

o g n i o t r w a ł y c h
i sprzedaje takowe po cenie fibryc'nój

(1060 9-10)

u d a c K k ę
(epilepsję) le c  a t  listownie spocyalny 
lekarz lir . l i l l lta e h . Neustadt. w 
D r e ź n i e  (Saksonia). — P r z e m i ń  
w » i j o  s l i u t c e s n i e  w y l e e s o -  
r s y e b .  (1349 44 1041

R . i ^ U f U
« l* t-  r  ( o n i *
n « <  w o w *REVRiLOR

w jednćj chwili ustijpnją po ażyein IHv «ek an-l 
nswndgijnyoh D ra  C ronin . ilktad w Psry h spteo* 
p. Leraesecc, rue de la Monę tie , 23, — rakowi*
w aptece p. Trauczyńckiego pod Koronę i w sptece 
W. Redyka pod Barankiem  na  m. Rynku-—w Brodach 
u p. M Kufiaka. we Lwowie w n p i'ce  p. Piotr* 
Mikolsacha, — » arszsw is Składach m atetyzłó*  
apt ocznych pp (iaUet" i e-oimse, — w Czemiow 
oach w aptece p. Golichowskiego. (1804 58 )

Przed fałszowaniem ostrzega sig!
Przez 26 lat wypróbowane!

ireparata anaterynowe
O r a .  J .  G .  IP o p p a

k. nadwoniego
gasse

w W i e d n i u .  Bognm
r. 9.

» «  w y p e ł n i e n i a  d i r iu r a w y c h
a ę b Ś H

iemasis akateczuiejezego 
y ln m b o  rto zębów ,
sobie całki im łatwo i bez bólu włożyć w dziurawj

i lepszego środka, jak 
p lo m b a  rto zęb ów , którą każda osoba może

ząb. Plom ba ta  spaja sie następnie silnie z reszt 
kami zęba i dziąsłem, ochrania ząb przed dalszem 

psuciem i uśmierza ból.

ANATERTNOVA WODA DO UST
we flakonach po 1 z łr. 40 c. 

jeut najlepszym środkiem a —.erpieniach reum aty­
cznych zębów, w zapaleniach, jpuchnięciach i wrzo 
dacn dziąseł, rozw. -nia pozostały osad od zębów i 
przeszkadza tworzeniu się nowego, wzmacnia oehwi?- 
ru tane zęby i dziąsła, a oczyszczając zęby i dzią 
sła od wszelkich szkodliwych pierwiastków, nadaje 
ustom przyjemną świeżość i tssnwa niemiłe cncbnie- 

nie ju i  po krótkiem  używaniu.

A m teryaow a PASTA do zębów
Wyrób ten  utrzymuje świeżość i czystość odde­
chu, prócz tego j ■ -zcze oadaje zębom olśniewająco 
biały połysk, ochrania je przed zepsuciem i wzma­

cnia dziąsła. (1554-32-52) 
D ra J . G. PO PPA  

p r o c e k  r o Ń l l im y  d o  * " b « w ,
ezyści zęby w ten sposób, że za codzieanem uży­
ciem usuwa nietylko ten - vykle tak .iemiły osad 
ns zębach, ale wzmacnia -,raz emalię robów, przez 

co na białości i delikatności zyssują.
Cena pudełka 63 c. w. a.

S z o z o t e o s k l  i o  o s t  d la dorosłych sztuka 80 e
* „ „ d la  dzieci sztuka 50 c.

Składy m oich prepai ■ tów znajdują się w K r a  
K o w l e  i p. W. R 'd y k  aptek, „pod Barankiem*, 

Siedlecki apt., p. Górecki, p, J . John, p. Wil- 
lelm Fenz w Iiynkn głównym , p. L Feintuch, p. 
Ernest Stockm ar ap t., p. Dr. apt. . swiczewski, p. 
J. Trauczyński apt. »pod K onuą-1 w Rynku głó­
wnym, p. M. Dworski, róg ul. Brackiej, dom Księ­
cia Jabłonowskiego, i F . J . Demmer, skład broni 
w Rynku głównym. — We I s w o w l e i  ma Dr. 
chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. 
Berliner apt., p. Ehrenberger apt., p. Bonif. Stiller, 
p. Z. Rucker i p. J . Piepen, aptekarz, — tudzież 
wszyscy aptekarze, handle parfuraeryj i galanteryj­
ne obwodu krakowskiego Galicyi i Bnkowiny.

H r .  J ,  O .  P o p p ,
c. k. nadworny detysta, Wiedeń, Bognergasse 2.

F. K E R IR E U T E  R
w W iedniu, H ernals, Haupłstrasse 

Mr. 115, przy kolei konnej.
i Sikawki ogró- 
dowe i ogniowe 
z klapą o kuli, 

j w ęże, uzbrojenia 
dla straży egnio- 
wćj, M u t i n i e d  
czerpaniu z 

każdój głębokości 
i wodociągów, bu­
do wlane pompy, 

i górnic, i gnojówki 
Pom py do piwa i 

wina, oliwy i okowity itp . 
IUustrowane cenniki darm o. (1335-12-12)

Czcionkami Drukarni „CZASU".

Wszystkim rodzinom, wł&śołolelom restauracyl 1 kawiarń
poleca się jako

nąjpyszniejszy, najzdrowszy i bardzo tani napój 
orzeźwiający: za n&Jlep§zą uznana

woda saicerska i sodowa
t n t e l  pieniące t a n i a J y  z parowćj fabryki pieniących napoi Adolfa I t a k a

w O fiitva  S e  (T r u p p a u )  w łizląrku.
Od ’5 la t  cieszą się wyroby A d o l f a  H a n c k i e g o  w <2nlicyi. fflorawil i ln lą ih n  

największern uznaniem i odbytem. Były one odznaczone na w iedeńsk iej w ystawie  
pow szechnej 1 • “ c. a na B ielsko-Bialskiej wystawie przemysłowej 1871 r. uzyskały 
zło ty  mert i*I ■ J J

WĘT Dobro 1 zdrową wodę sodową
można tylko tam  fabrykować, gdzie jest dobru wodu do piciu. To jednak po największej 
części w Caulicyl się  n ie zdurzu.

, VV.hr% sodowu jes t nadzwyczajnej doniosłości dla ntrzymunlu zdrowia,
jednak tylko dobrze przyrządzony nlem ieazany wyrób jes t organizmowi przydatnym. 
, , . l * ?  B ia łe g o  n iechaj sprowadza każdy od 15 la t słynDą wodę aodową
lub tez z m ą przyrządzane lłm oniady z

fabryki Adolfa Hanckiego w Opawie
który te napoje w najlepszych gatunkach i po najtańszych cenach fabrycznych hurtownie 
i częściowo w skrzyniach po 2o, 50 i 100 flaszek rozsyła.

Obszerne cennik i przesyła na  żądanie opłatnie.
F l a s z k i  1 s k r z y n i e  przyjęte będą na  powrót po całej cenie, dlatego powstaje wydatek 

tylko za napełnienie. (1837-3-6)

Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e  f  Ł a k o c i ń s k i .


